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l'W&gi nad upraw ą ro li  
Przez Franciszka M i ą c z y ń s k i e g o ,  obyw. 

z Hrubieszowskiego.

(Ciąg dalszy i dokończenie),

W e  względzie narzędzi jeszcze niedoszliśmy 
poprawy, z jakiej by można hyc zupełnie zadowol- 
nionym; wszystkie jednak znane, niezaprzeczoną m a ­
ją  wyzszośe-nadjrłiigiem dawnym niemieckim, lub 
polskim. Marnowanie siły pociągowej jest  wadą 
znamienitą gospodarstwa; tern więcej, ze je j  oszczę­
dzanie podaje sposobność wykonania dokładniej­
szego i wcześniejszego każdej roboty. Słowem, 
lam gdzie skutkiem niewystarczającej robocizny 
późno zasiewają, więcej tracą na jednorocznym 
zbiorze, jakby  nakład  na zmianę narzędzi wy­
nosił.

Słusznie, mniemam, niektóre gospodarstw a oskar­
ża łem  o niewłaściwość powierzchownego kształtu  
p o la i  używanie przedawnionych narzędzi; nie pow i­
nienem także zamilczeć o niezachowaniu g łębokości 
odpo  wiedniej naturze gleby;na co najmniej widziałem 
zwróconej uwagi. Za wyjątek tylko stanowię u p ra ­
wę zagonową na piaskach, w której dla utworzenia 
zagonów, do nader  wielkiej posuwają się g łęboko­
ści. Przez płytkie oranie powszechnie rozumiemy 
od  3 do 5 cali, średnie od 5 do 8, głębokie od 8 
do 12. Dla większych powierzchni przybieranie na 
głębokość nie m« miejsca, bo tam zaledwie wydo- 
łac  można utrzymaniu żyzności warstwy powierz­
chownej; dla mniejszych i ciągle przerabianych, są­
dziłbym to niezbędnem; albowiem ziemia w przyzwo­
itych odstępach sterkoryzDwana, dokładną uprawą 
spulchniona, staje się nadto miałką, czulszą na
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zm iany powietrza,  i ko rzen iow i roś l iny  s łabą o sa ­
dę przedstawia . G łębokość  w ja k ie j  się rzeczone 
ziarno znajduje , spo jnośe  n ad e r  wielka lu b  zb y te ­
czne spulchnien ie  w yw iera ją  w p ły w  przem ożny  na 
u ro d za ju o ść  rośliny . K.to zb io ry  sw o je  n ie chce  
losow i pow ierzać ,  pilnowmć pow in ien  zastosowania 
u p ra w y  do  stanu  roli po każdym  prze rob ien iu .

G łó w n ą  czynnośc ią  o b rab ia n ia  ziemi, j e s t  p ie r ­
w sze o ran ie ;  celem tego  w ystaw ien ie  spodniej w ar­
s tw y  n a  dzia łan ie  pow ie trza ,  a o b ró ce n ie  na  sp ó d  
w ie rzchn ie j ,  która p o p rze d n ieg o  ro k u  c iąg łego  w p ły ­
w u  doznaw ała ;  za p ob iegam y  uleżen iu  zby tecznem u 
p rze z  nas tępne  ro zd rab n ia n ie ,  jeżeli j e d n a k  p o w tó r ­
n e g o  oran ia  nie, damy', n iw eczem y p ie rw szy  d o b ry  za- 
m ia r ip r z e z  o rkę  siew ną n a p o w ró t  w ars tw ę  daw nie j  
w ierzchn ią  w ydos ta jem y . P o b u d k ą  do takow ej czyn ­
ności b y w a  ob ec n o ść  g r u b y c h  chw as tów , o p ie ra ­
ją cy c h  się dzia łan iu  r a d ia  i b ro n y .  P rz ypuszcza jąc  
konieczność użycia p łu g a  do w y tęp ien ia  za g łę b io ­
n y c h  korzeni,  za w aru n ek  p o ło ż y ć  należy, ab y  osta­
tn ia  uprayya także p łu g je m  w ykonaną  zos ta ła  dla 
zw rócen ia  w ars tw  do po łożen ia  p ieł1 wszem oran iem  
n a d a n e g o ;  aczkolwiek w części przez p o ś red n ią  ro ­
b o tę  zm ieszanych, bo  k iedy  k o rzen ie  ro ś l iny  ciągną 
p o ży tek  z ziemi przez p o r y  swoje, w łaściw ie j  j e s t  
aby  w arstw a m niej p o p rz e d n io  p o k a rm u  udzie la ją­
ca, .na r o k - n a s tę p n y  więcej zasilała.

W  g ru n ta c h ,  do k tó ry c h  sk ła d u  w ap n o  w c h o ­
dzi, zwykle g łę b o k o  oranych , działanie w ilgoci s p r a ­
w ia  rozd robn ien ie  i z u p e łn y  ro z d z ia ł  części, p r z e d ­
stawiających, tw a rd ą  skibę w p ie rw sz em  położeniu-  
w  tak ich  więc odw ra ca n ie ,  rad len ie ,  częste b r o n o w a ­
nie ,  b y ło b y  zby tecznem , gdyż  w p ły w  silny  p o w ie ,  
trza, chc iw ie  po łykanego  przez w apno, ro b o tę  narzę-, 
dzi zastąpił; o tyle ty lko  p o ru szy ć  j e  należy, o ile 
wyniszczenie chw a s tó w  wymaga.

Nie zaczynając dosyć  wcześnie p ie rw sz eg o  o r a ­
nia, przez p o trze b ę  za trzym ania  o d ło g u  na  pastwią, 
sko, epoka zw ykła  od  p o ło w y  czerw ca  aż do  chwili 
siewu, nie w ystarcza  do pożądane j u p ra w y ;  p ie r ­

wszą skazówką poprawnego ro ln ic tw a, w idz ia łbym  
o d r ę b n e  pastwiska, lu b  zap row adzen ie  u k ła d u  z b o ­
żowo pas tw iskow ego . S ku tk iem  pow yższego  p o ­
stępowania , opóźniają  się zasiewy w b re w  w y m a g a ­
nia klim atu  naszego; pow inn iśm y  korzys tać  z c ie­
p ł a  k ró tko  t rw a jąceg o ;  siać wcześnie, ab y  roślina 
p rz e d  koń ce m  w rześnia silnie się w k o rzen ie  u s a ­
dow iła ,  aby  p o te m  szczyp io r  s ta n o w i ł  o s ło n ę  d la  
ko rzen i;  dośw iadczam y b o w ie m  naciskam i m r o z ó w  
w październ iku ,  od  k tó ry ch  do p ie ro  co w y c h o d z ą ­
ce k iełki znakom icie cierp ią .  W  g ru n ta c h  żyznych  
znieść się d a je  większe opóźnienia ; r o z u m ia ł ­
b y m  różnicę czasu  m iędzy s iew em  w glebie zam o­
żnej w  p ró ch n ic ę ,  a g run tem  u b o g im ,  d o k ła d n ie j  
niż do tąd  zachow ać; n iem nie j j e d n a k  za os ta ­
tn ią  epokę  siewu d ru g i  dziesiątek w rześn ia  ozna­
czam.

W  ja r y c h  s ie jbach  m ieć  pów inn iśm y  o b ec n o ść  
wilgoci w  ziemi; w lej p o rz e  p o s tę p u je m y  k u  w zm a­
g a ją c e m u  się c iep łu ,  w ilgoć z zimy p o zos ta ła  p r z e ­
siąkła w szystkie w ars tw y ,  i każdą cząstkę ziemi 
ob e jm u ją c ,  sp rzy ja  wzrostowi po w ie rz o n eg o  nas ie­
nia. E p o k ą  zw ana średnią ,  zdajp się mi najzaw o- 
dniejszą, b o -p y * n ie j  najmhteyodes*e/r», a n a jc z ę ­
ściej zdarzają  się p rzy m ro zk i .  Z  p ierw szej s ie jby  
ro ś l in y  dosyć  czasu  m ia ły  w yjść  nad  pow ierzchn ią  
i n ab y ć  s i ły  o rgan iczne j ;  większą ilość p o w ie t rz a  p o ­
ły k a ją  i ju ż  im  b r a k  deszczu  ty le  szkodzić nie m o ­
że, ani zimno w yw rz eć  m o c n e g o  w p ły w u ;  k iedy 
z ś rednie j s ie jby  roś lina  puszcza  do p ie ro  k ie łk i nie 
ro z k sz la łe o n e  i nad to  s ła b e ,  a b y  ziarno p o d w ie rz -  
c.hem będące ,  z u p e łn ie  n ie o b u m a r ło ,

N iep o d o b n a  z p e w n o śc ią  przew idzieć  nas tęp n ą  
p o r ę  i w je d n y m  czasie siew w ykonać  n iebezp ie ­
cznie; lepiej wszakże przes tank i m iędzy s ie jbą  
o b ró c ić  na  u p r a w ę  o d ło g ó w ,  a w osta tn ich  dniach 
m a ja  resztę s ie jby  uskutecznić .

W  prze jśc iach  z u p r a w y  do  u p ra w y  i do  p o k ry ­
cia nasienia, u ży w a m y  p o w sze ch n ie  brony , W  p o ­
s tępow aniu  z tern narzędziem  także sp o s t rzeg ać  się



dają częste nadużycia, zwłaszcza po zasiewach. 
Czego przed siejbą b ro n a  nie skruszy lub me roz­
prowadzi, wlekąc się po nasieniu nie poprawi; zbyte, 
czną jest  obawa m ałych  grudek  i nierówności po 
dokonanej siejbie; właśnie przechodzeniem czę­
stym wierzchnia warstwa nad potrzebę się rozdra­
bnia  i ziarno pokrytem  jes t  nie ziemią, ale pył­
kiem ziemnym. Zastanowię szczególniej inoze uży­
wanie jedne j  wysokości zębów w- uprawie i zawle­
czeniu. W  glebach lekkich w ypada pośredniczą ro- 
bo tę  żelazną broną wykonać, perzu  bowiem d re ­
wniana nie wyprowadzi; w twardych darniowatych 
zakrzywione, najdokładniej działają; są to rzeczy 
wiadome każdomu, radziliby wszakże wypadało, aby 
i b rona  nie tyle by ła  prowincyonalnym narzędziem, 
ale odpowiednia poszczególnemu jakiemu gospodar­
stwu; również aby dla dokładniejszego postępowania

U r z ą d z a n i e

O z a sa d a c h  w yra ch o w a n ia  p r z y  
r e fo rm a c h  g o s p o d a rs tw a .

(Art. nadesłany).
(Ciąg dalszy).

Może którem u z szanownych Czytelników tego 
pisma zdawać się będzie za mały plon karLofli lub 
koniczyny albo żyta, po s łabym  plonie koniczyny 
użyty do moich wyrachować, dla tego, że podług 
ich doświadczeń, wybrana w niektórych miejscach 
i zasiana najlepsza cząstka ich pola kartoflami, wy­
daje onych w latach dogodnych do 100  korcy z 
m orga  i w podobnym  stosunku plony następne; 
lecz ja  mówię o plonach kartofli i koniczyny z prze­
cięcia lat pięciu i z obsiewu całkowitych pól zaję­
tych pod rotacyą płodozmienną z kartoflami na 
gruntach żytnych I i II klassy, lub  na gruntach sa- 
powatych i lekkich.

rozpulehniania i wytępiania chwastów, extyrpatoiy  
więcej upowszechnione zostały.

Rozprawiać o mechanicznej ziemi uprawie, przy­
pominać pewniejsze sposoby postępowania przy 
zasiewach, zaledwie mam odwagę w chwili, —  skiero­
wanej uwagi ku wyrabianiu cukru z buraków , k r y ­
stalizowania syropu kartoflanego, zakładania je ­
dwabników; lecz co lylko rozmnaża się w ziem; 
przem ysłem  człowieka, zależy od umiejętnego pra­
cami mechanicznemi przysposobienia. Im m nie j 
p raca  w roli je s t  wynagrodzoną, tym więcej w środ­
kach ułatwiających szukać winniśmy zmniejszenia 
kosztów produkcy jnych ;  a chociaż towar naszej 
ziemi nie ma nigdzie zapewnionego odbytu, równie 
nas obchodzi, aby każda plantacya przyniosła ilość 
najwyższą zbiorn.

F r a n c i s z e k M i ą c z y ń s k i ,  o b .z  Hrubieszows.

g o s p o d a r s t w .

Nie zajmowałem też do mojego rachunku w y­
warów, bo  te nie zawisły od wyboru rolacyi i w 
obu  przykładach przypuszczam, że jes t  gorzelnia 
utrzymywana w łasnem  zbożem lub kartoflami na 
własną potrzebę; a w tym przypadku, ilość wywa­
rów  odpowiadać będzie zawsze ilości wyrabianej 
okowity z równym  pożytkiem bąc zyto bąc kartofle 
na gorzelni są używane.

Kartofle zatem sprzedawane lub przez ludzi spo­
żywane, przykładają się do zmniejszenia sterkory- 
zacyi zupełnie  w tym samym stosunku co i prze­
pędzone na gorzelni. O brócone  zać na paszę dla 
inwentarza, przy opisanym wyżej stopniu rodzaj-  
ności gruntu, w części tylko zmniejszają wyrachowa­
ne przeżeranie straty, albowiem przenosząc 112 zł. 
z użytku kartofli na gorzelnią, do rachunku użytku 
w paszy, i porównywając powtórnie dwa wysta­
wione przezemnie przykłady, okazc się jeszcze
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straty  w ziarnie na zł. 16, w paszy na zł. ?3, czyli 
w  ogóle na zł. 89, która wtenczasby tylko nie mia­
ł a  już wcale miejsca, gdyby plon kartofli z m orga 
wynosił z przecięcia korcy  95; a gdyby b y ł  jeszcze 
większy, okazałby się zyrsk i podwyższenie się ster- 
koryzacyi.

Lecz o tak wysokich z przecięcia lat kilku, i na 
obszernosci 1/8  lub 1 /1 2  ogó łu  roli oranej nie 
zdarzyło mi się widzieć ani słyszeć w kra ju  naszym 
i prawdziwą spraw iłby przyjemność dla mnie, a 
pożytek dla postępu  rolnictwa, k toby doniósł o 
js tm ejącem  w kraju gospodarstw ie p łodozm iennem , 
dostarczającem od lat pięciu podobnie w ysokiep lo- 
ny  kartofli; co póki nie nastąpi, obsiewanie pól 
naszych kartoflami na świeżej mierzwie na jak iko l-  
wiekbąć użytek, za szkodliwe gospodarstwu krajo­
wem u uważać muszę.

Z a k ł a d a n i e  n o w y c h  f o l w a r k ó w .

Pomyślne skutki nowej regulacyi i gospodar­
s twa płodozm iennego w folwarkach dawnych, za­
chęcają niejednego d ó b r  właściciela do zakładania 
folwarków nowych; lecz jeżeli gdzie, tedy tu jes t  
najpotrzebniejsze stosowne wyrachowanie, aby nie 
wyłożyć kapitału bez nadziei pobierania procentów, 
a nawet nie zrządzić upadku czyli pogorszenhrgp-  
spodarstwa w folwarkach dawnych.

Dwa są zwykle odmienne połażenia folwarków 
nowo zakładanych. Zakładają  się folwarki albo 
na  gruntach po W łościańskich, z pow odu  umniej­
szenia się liczby W łościan, albo na gruntach odle­
głych, odłogowych, zarosłych. W  pierwszym przy­
padku  smutna potrzeba użytkowania z opuszczo- 
nych gruntów  uprawnych i łąk  do nich przynale­
żnych, zmusza niejako do tego k roku  właściciela 
ziemi, obowiązanego ponosić przywiązane do tej 
ziemi ciężary;; lecz biada temu, k toby się na umyśl­
nie s tarał pozbyć włościan, aby na ich posadach 
bu d o w ał  folwarki. Zmniejszanie się dochodów 
propiuacyi w miarę ubywania włościan i  obowią­

zek płacenia za puste  posady podatków, małemi 
są jeszcze stratami w porównaniu  z podniesieniem 
się kosztow gospodarstwa, pochłaniających często 
całkowite dochody, gdy w miejsce pańszczyzny 
trzym ać musimy czeladź, lub p rzep łacać  robotnika 
w najmie dziennym. Przekonajm y się o tein przez 
rachunek  następny, oceniając najprzód pańszczyznę 
w gruntach miernie dobrych  i nie zupe łn ie  pozba- 
w ionych handlu. Aby nieocenić pańszczyzny zbyt 
tanio, szacuję grunta  włościańskie jak  najwyżej, 
to jes t  9 złotych rocznie z morga, co rzadko się 
zdarza istotnie, bo m ało  znajdziemy cżynszówni- 
kow, ktorzyby za półwłoczek gruntu  od m orgów  
15, z dodaniem lasu na opa ł ,  płacili 150 zł. ro ­
cznie; a tylko w tym przypadku potrącając z czyn­
szu zł. 15, za drzewo w lcsie dozwolone, reszta 
zł. 135 w  ogóle wykazuje wartość 9 zł. rocznie 
od  jednego  morga. T ę  więc cenę wartości czj'- 
Stego dochodu z m orga gruntu przyjm ując za zasa­
dę wyliczam dalej koszt pańszczyzny:

15 m orgów  gruntu  z łąkami po zł. 9, czyni zł. 135 
3 0 fu r  drzewa dozwolonego.w lesie po gr. 15 zł. 15 
10 proc. od zł. 600 wartości domńiemalnej 

dawanych włościąnowi budow li i drze­
wa na ich utrzymanie -  -  zł. 60

6  proc. od udzielanej m u zapomogi w za­
siewach, inwentarzach i t. p., szacujących 
sięz domniemania na zł. 250, uczyniąrocz. zł. 15

O gół kasztów rocznie złotych 225 

potrąca  się op łacony  przez niego podatek  za 
posad zł. 15, wpływający z jego  dom u do­
chód  propinacyjny zł. 18, razem złotych 33

pozostaje istotny koszt ręczny jego  pańszczyz. zł. 192

a żetakowy w położeniu gruntów wyżej opisa- 
nem  odrabiają zwykle pańszczyzny co tydzień 
dni z sprzęźajem 2, pieszych 2, albo redukując 
sprzężajne na piesze, dni pieszych 6, t a k o w p ^  
uczynią rocznie dni pieszych 312, przez kto?
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re  dzieląc powyższy koszt ogólny zł: 192, 
okazuje się koszt jed n eg o  dnia pańszczy­
zny pieszej groszy -

Panie Redaktorze!
Powziąwszy wiadomość ze  P an  wydajesz d ru­

gą edycyądzieła: O u r z ą d z e n i u  g o s p o d a r s t w ^  
gdzie i opis różnych g run tów  ma się znajdować', 
przysłużyć się inam ukontentowanie mojemi uwa­
gami: nad g r u n t a m i  k r z  e m i  o n k  o w a t e m i  z 
okiuszyn opoki kredziastej uformowanemi; których 
opis, ile mi wiadom o, nie b y ł  dotychczas zamie­
szczony w zadnem dziele krajowem, ani nawet za- 
granicznem. Przy jm  Pan  i t. d.

O kuniew 18 kwietnia 1838.
Ji W i e r z b i c k i .

Grunta krzemionkowate.

D o klassy gruntów  piasczystych, policzyć 
można pewien gatunek ziemi znajdujący się w'0- 
kolicach obfitu jących w opokę kredzistą; mianowi- 
cie w południowej części Lubelskiego, o d  Kaźmie­
rza do Chełmna, i w  znacznej części Krakowskie­
go; o której, ile mi wiadomo, dotąd żadne zagra­
niczne, ani nawet kra jow e agronomiczne pismo > 
wzmianki nic czyni.

G ru n ta  te nazwiemy kfrz e m i o n k  o w a t e m i, 
ponieważ nie p ia  s e k i n i e g ł i n a ,  ale dosyć czy­
sta krzemionka w nich góruje . Dla tego więc na- 
samprzód wypada tu  opisać p o  krotce własności, 
k r  z e njj-tfn k i.,- albowiem one tylko potrafią nam 
w ytłum aczyć przymioty tychże gruntów.

(Z Burgera agronomii, t łumaczonej przez Z u ­
brzyckiego w r. 1821),

1, Krzemionka, jes t  biały, miałki proszek bez 
zapachu i smaku, który w ogniu żadnej odmianie' 
nie podpada i w wodzie nie rozpuszcza się.

2. Nie rozpuszcza się w żadnym kwasie wyją­
wszy fluorowy.

a sprzęźajny zło ty  jeden  groszy sześć, czyli dwa 
razy tyle szacowany b y ć  powinien.

(Ciąg dalszy w nast. Nrze).

3. Z  stałemi alkali w ogniu topi się i staje 
szkłem.

4. Jeżeli nalejemy suchą czystą krzemionkę wo­
dą, znajdziemy, że 100 części wciąga 250 do 280 
części wody, nie wydając je j  z siebie w postaci 
kropel.

(Czysta glinka w  100 części wciąga 380części 
w o d y ;— zwyczaj-.ia glina oko ło  70 części; —  
próchnica do 200 części, to jest dwa razy tyle 
co sama waży),

5. Zarobiwszy wodą nie otrzymamy ciągłego 
i lepkiego ciasta, a woda z niego prędko w yparu­
j e .  (W L ubelsk iem  osycha rola bardzo prędko, p ra ­
wie tak jak  w piaskach, ale ppkryta roślinamh odl 
u pa łów  i wiatrów, zatrzymują wilgoć przez ca łe  
lalo),

6. Krzemionkę najobficiej w  naturze znaleźć 
można, lecz nigdy w zupełnie czystym stanie, tyl­
ko zawsze z innemi gatunkami ziemi i metalami 
połączoną,

(W  Lubelskiem połączona jest tak jak  różna 
odmiany opoki, z której się uformowała, z kredą, 
a niekiedy z gliną i wapnem, lecz tych ostataich 
bardzo mało posiada).

S k ł a d o w e  c z ę ś c i  i w ł a s n o ś c i  g r u n ­
t ó w  k r  z e m i o n k o w a t y c b. >

Zwykle są one koloru  żółtawo-ezerwonawego, 
z wejrzenia do ż ó ł t  e j  g l i n y  podobnego; są je-r 
dnak miejsca koioru popielatawego lub białawego; 
te nie zawierają najmniejszej ilości gliny, ani wę­
glanu wapna, bowiem z kwasami najmniejszego nie 
sprawiają burzenia (a).

(ą) K olor białawy zapewne pochodzi od obe­
cności k r e d y  lub c z y s t e g o  w a p n a .
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P i e r w s z y  r o d z  a j  g runtów  krzemionko wy cli 
natrafiamy zwykle w okolicach górzystych, w w ar­
stw ch  grubych; zawiera 3 do 7 proc. gliny, i jes t  
tak urodzajnym, j a k  grunta  rędzinne, mające 30 
lub 40 proc . gliny z piaskiem grubym ; rodzi psze­
nicę w pierwszym, a niekiedy nawet i w 4  zasie­
wie po świeżym nawozie; a koniczyna obradza 

naw et 2  letnia.

D r u g i  r o d z a j  tych gruntów znajduje się na 
m niejszych wzgórkach, lub zupełnych płaszczy­
znach; na pokładach piasku grubego  lub drobnych 

u łam ków  opoki; ale pozbawiony zupełnie gliny,za­
chow uje  wszystkie wady właściwe krzemionce, to 
jest: zatrzymuje w sobie więcej wilgoci niż potrze­
ba  dla -wzrostu zboża k łosowego; która na roli o- 
twartej ulotnią się wprawdzie prędko  z wyższej p o ­
wierzchni podczas upa łów ; ale będąc pokryta  zbo- 

ly.em, lub podczas dżdżów i zimna, ma w wysokim 
stopniu  wady gruntu  sapowatego, chociaż spodnia 

^warstwa wodę przepuszcza.

Rozgrzany wszakże świeżym nawozem, rodzi 
obfic ie  pszenicę w p ierw szym  zasiewie, a rośliny 
strączne w drugim; także kartofle, kapustę i wykę, 
w  świeżo gnojonych  ugorach. W  trzecim jednak  
ro k u  po nawiezieniu, nic więcej nie wydaje jak  ży­
to  i tatarkę; zwłaszcza, gdy wiosna nie j e s t  sucha 
i  ciepła.

Do upraw y jes t  lekki i tylko po zimowej wilgo­
c i  długo niedostępny; za p ług iem  skibi się pod  czas 
słoty, a rozsypuje w  czasie posuchy.

Kolej zasiewów w położeniu  górzystem, nieco 
glinkowatym, może byc, p o d łu g  upodobania. Np. 
siejąc w u g o t  ze wykę w świeżej mierzwie, a po niej 
pszenicę i koniczynę; albo pszenicę w czystym ugo­
rze, koniczynę i znowu pszenicę z dalszemi zasie­
wami podług  uwagi miejscowej.

Ale w położeniach mających wady grun tu  sapo­
watego, gdzie urodzaj zawisł od mocnego rozgrza­
nia gruntu  nawozem, i ciągłego osłaniania od po ­

suchy letniej, najstosowniejszą zdaje się byc rota- 
cya następna:

1. W  ugorze wyka na paszę w świeżej mierzwie.
2. ■— Zyto lub pszenica.
3. —  Koniczyna raz koszona, a drugi raz

przyorana.
4 . . -— Zyto, po nim groch i inne zasiewy

p o d ług  okoliczności miejscowych. Ńiezapominając 
obsiania koniczy ną białą na pastwisko jeśliby tako­
we b y ło  potrzebne w ilości znacznej.

Kartofle, jeśli potrzebne, zasiacby można po 
drugiej oziminie i p rzyorać  m ałą  ilością gnoju po  
zasadzeniu, a w roku następnym groch lub wyka, 
i po  niej ozimina; bo jęczmień na tych gruntach 
zawsze niepewny.

Szanowny au to r  powyższego artykułu  ma s łu .  
sznośc, iż nigdzie dotąd nie znajdujemy opisu g run­
tu p i a s c z y s t e g o ,  podobne  powyższemn w ła ­
sności posiadającego; a mianowicie: lód , aby p o ­
siadając w lak m ałej ilości glinę, wydawał pszenicę; 
2 re  by  wrazie posuchy trzym ał wilgoć, mając po­
wierzchnią roślinami okrytą; 3cie by  by ł s a p o -  
w a t y m ,  nie mając spodniej warstwy z g l i n y  w o ­
d y  n i e p r z e p  u s z c z a j ą c e j .

T y lko  w daw nie jszem  dziele Chr. R e i c h  a r t  a 
znajdujem y następujące r o z r ó ż n i e n i e  p i a s k u ,  
które  zdaje się wskazywać naturę gruntów, przez 
autora  powyższego a rtykułu  k r  z e m i  o n k o w erp> 
nazwanych.

„Oprócz tego —  mówi Reichart (a) — piasek ró ­
żni się jeszcze co do substancyj mineralnych, k tó­
ry m  początek swój winien; je s t  bowiem k r z e m i e -  
n i s t y ,  w a p n i s t y ,  g l i n i a s t y ,  m i k o w y  czyli 
b ł y s z c z a k o w y .  —  Z piaskiem krzemienistym 
zgadzają się wprawdzie i dalsze wyżej wspomnione 
gatunki piasku, co do główniejszych przymiotów

(a) Chr. R e i c b a r t a  skarb rolniczy i ogrodo­
wy. Przez Jana Ryclitera, Y/ilno 1826, str. 49.
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fizycznych i wpływu swego na u p r a w ę  roślinną ;  
wiele ich jednak ,  różniąc się w n iek tó rych  szczego* 
łach ,  większą korzyść  przynoszą ;  m ianow ic ie  jeśli 
p o w s ta ły  z m in e ra łó w  dziu rkow atych ,  albo ro zk ła ­
dowi u le g ły ch .  W  p ie rw sz y m  b o w ie m  przypadku ,  
ziarna tak iego  piasku, wciągają sarnę w substancyą  
sw o ję  w odę  (czego z iarna  k w a rc o w e  nie czynią) i 
ty m  sam ym  taki g r u n t  p iasczysty  za trzym uje  d łu ­
żej wilgoć, aniżeli g r u n t  z krzem ienistego  p iasku 
złażony. W  d ru g im  p rzy p a d k u  ziarna takiego p ia ­
sku, w ystaw ione na p rze m ien n e  dz ia łan ie  p ro m ie ­
ni s łońca ,  pow ie trza ,  wilgoci i m rozu ,  sam e się 
rozdz ie la ją  i na  ziemię ro z k ła d a ją ;  a tern samem 
g r u n t  z takiego p iasku  z łożony, s ta je  się co rok  le ­
pszym ; gdy  przec iw nie  p ia sek  k w arco w y  nie u le­
ga tak iem u rozk ła d o w i.  G atunki p iasków pow sta­
ł e  z kam ieni w ap iennych , tu fu  w apiennego , łu p k u

F a f e r y k a c y  a c u t

D o b r a  r a d a  d l a  p r z e d s i ę b i o r ą c y c h  
upraw ę b u r a k ó w  w p o l a c h .

(Art. nades łany ).

P r o j e k t o w a n e  założenie kilku znacznych  cu k ro ­
wni z b u ra k ó w  i p rzekonan ie  o ich użyteczności, 
d a j e  p o w ó d  n ie jed n e m u  z n aszych  ro ln ików, p r ó ­
b o w a n i a  u p ra w y  b u ra k ó w  w polu .  P r ó b y  te w a­
żniejsze są dla o g ó łu  k ra ju ,  niż dla sam ych  p rzed­
s ięb io rących  one ;  nie trafność b o w iem  onych  i nie- 
pom yśinośc ,  obudzi, u  nas w ca łe j  sile w łaściwe 
n a m  n iedow ierzan ie  i up rz ed z en i e  przec iw ko  wszel­
k im  now ośc iom , i w strzym a zak ładanie  ta k  p o trze ­
b n y c h  dla pom yślnośc i  k ra jo w e j  w ła s n y c h  c u k r o ­
wni. Sm utna  la kole j w y p a d k ó w  nastąpi p e w n i e  

tam, gdzie u p ra w a  b u ra k ó w  będzie ró w n ie  n iedo ­
k ła d n a ,  ja k  do tychczas  w wielu m ie jscach  u p raw a  
kartofli; gdzie p łu g i  pańszczyzno we zamiast p od -

glinlanego, bazaltu, wakki, miki, i różne j  lawy, p o ­
siadają częs tokroć pom ieuione d o b r e  w łasnośc i ,  i 
tw orzą  m nie j  go rące  g run ta ,  aniżeli p iasek k rze -  
mienistv. B łyszczak  czyli mika, k tó ra  b a rd z o  się 
często w p iasku  k w a r c o w y m  zna jdu je ,  ł a g o d z i . j e ­
go gorącość ,  gdyż mika bardz ie j  wodę za trzy ­

m u je .‘‘

P o n iew aż  m am  zam iar  zamieścić w  dziele: S z t u ­
k a  u r z ą d z a n i a  g o s p o d a r s t w ,  poprzedzona  
k r ó t k o  z e b r a n ą  n a u k ą  g o s p o d a r s t w a  
w i e j s k i e g o ;  d rug ie ,  ca łk iem  p rz e ro b io n e  i p o ­
w iększone  wydanie , (k tó re g o  d ru k  w  w rześn iu  r .  
b .  uKończony zostanie) —  opis g run tów  k rze m io n k o ­
w ych , p rze to  u p ra sz a m  posiada jących  takow e,  o 
udzielenie mi za p rzy k ła d em  p. J . W .  isw ych u w a g ,  
n ad  ich  dobrem i przym io tam i i w adam i. Red-

r  u  b u r a k o w e g  o.

oryw ki na cali 8-10, o d w ra c a ją  skiby 4 lu b  5 cal; 
g rube ,  a 15 szerokie, aby  p rędze j  m o r g  w ybrać ;  
gdzie perz  w ziemi daje się widzieć naw e t  w chw il i  
zasiewu; a e k o n o m  usp raw ied liw ia  się b rak ie m  lu b  
s łabośc ią  sprzęża ju ;  —  gdzie warstw-a ziemi n a  6  
lu b  7 cali ty lko g ru b a ,  pod  żadne w arzy w a  z n a tu ­
r y  sw ej p rzy d a tn ą  nie je s t ;  lu b  b ę d ą c  zimnym^ 
m o k ry m  sapem , albo iłem , n ie  zdatną je s t  szczegól­
niej p o d  b u rak i ;  —  gdzie d łu g a  na w p ó ł  zgniła  słom a,,  
p o d  nazw isk iem  gnoju ,  p rze g ląd a  przez ca łe  Jato z 
pom iędzy b r y ł  n ie sk ruszone j ziemi; lub  też, co g o r ­
sza, z p o d  suchego  p iasku ,  w k tó ry m  się bez  u ż y te ­
cznie, a n a w e t  ze szkodą p lonów , p rzepala ;  —  

> tam  kartofli n ie w ydaje  zw ykle  m o rg  je d en ,  j a k  
k o rc y  50, a b u ra k ó w  i ty le  w ydać  nie może.

Nie m o ż e m y  w praw dzie  p rzem ien ić  o d  ra z u  
ziemi p o ln e j  w  og rodow ą ,  pod  względem żyzności; 
ale m o ż em y  i pow inniśm y ty m  bardz ie j  zrównąć
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onę z ziemią ogrodową pod  względem spulchnię- dek gospodarstwa; k tó rem u  zapobiegając, wypada 
nia i oczyszczenia z chwastów, jak  tego  wymagają koniecznie wprowadzić w kolej zasiewów upraw ę
koniecznie warzywa. K to  żałuje, lub  nie ma na to koniczyny, wyki, i więcej oziminy niż jarzyny
dostatecznych kosztów; kto n ie  może tego dopił- 2. Tam  nawet gdzie cukrownia w obrębie fol-
nowac sam, lub przez osobę, na k tó re j  można po -  w arku  dostarczyć ma paszy dla bydła  z wytło-  
legac, ten zrobi pewno zawód i nadziejom własnym czyn burakowych, postęp  slerkoryzacyi i zdrowie 
i rachunkom  pobliskich cukrowni. bydląt, wymaga płodozmianu dostarczającego wię-

Zw racając uwagę szanownych rolników naszych kszą ilość niz dotąd paszy suchej, dla równowagi
na te okoliczności przy' teraźniejszej stanowczej z wilgotną.
porze  roku, chciałem  jeszcze dodać  niektóre p ro -  3. Pierwiastkowe wdrożenie miejscowych osób
jek ta  zmian w kolei zasiewów, czyli płodozmia- do  należytej upraw y roli pod warzywa i pielęgno- 
nacb, k iórych potrzeba wynika z przedsięwzięcia wania buraków , uprojektowanie i wprowadzenie 
up raw y  bu raków  na skalę większą; lecz pomnąc* stosownego płodozmianu do miejscowości, nie o- 
że przepisy  rotacyi, w ręku gospodarzy  em piry- bejdzie się bez  niejakiego kosztu i bez pom ocy  
cznych, podobnie jak  najlepsze recep ty  w ręku nie znawców gospodarstwa przemysłowego; których, 
znających sztuki lekarskiej, chybiają swego celu jeżeli nie może jeszcze dostarczyć Instytut agro- 
dla nietrafnego zastosowania, ograniczyć się m u .  nomiczny krajowy, jako niedawno urządzony, do- 
szę na kilku ogólnych uw agach  następnych: pom ódzzapew ne nie odmówi przedsiębiercoraprze-

1. T am  gdzie jes t  zamiar obszernej upraw y b u -  m ysłu , przyjmując examina i udzielając szczegóło- 
raków  do cukrowni, zna jdu jących  się za obrębem  w e dokładne świadectwa osobom, bąć  krajowcom 
gruntów folwarcznych, up raw a  tego warzywa, po- bąć zagranicznym, k tó reby  chciały być użytemi 
dobnie  jak  kartofli na  sprzedaż, zmniejszać musi do gospodarstwa i zakładów przem ysłowych w do- 
produkcyą s łom y i sterkoryzacyą, i zrządzić upa- b rach  mających je  na celu. J.  cki.

Dołącza się do tego Nru:

GOSPODARSKICH I PRZEMYSŁOWYCH,
;W REDAKCYI TYGODNIKA W  W ARSZAW IE, (ULICA DŁUGA Nr. 489} NABYĆ SIĘ MOGĄCYCH.

Dla ułatwienia nabycia dzieł powyższym Spisem objętych, na prowincyi (w królestwie) mieszkają­
cym, biorę na siebie koszta przesełki tychże; oraz i koszta ściągnienia należności przez forszus pocztowy; 
tak, iż na miejscu pp. interessenci tylko kwotę katalogową opłacą. Jednakże tylko w tym razie, gdy za­
pisane dzieła mniej jak  zł. 24 wynosić nie będą. Zapisujący je  (w listach frankowanych), raczą dodać, 
z-e Kwota, przez forszus pocztowy, nakoszt autora,może być ściągnioną. N. Kurowski.

Redaktor Tygodnika N. Kurowski, przy ulicy Długiej Nr. 489, - -  D rukarnia Gazety Porannej
Ulica Swięto-JerskaNr. 1790.


